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Przemówienie Ojca Świętego 
Jana Pawia II w Belwederze

Szanowny Panie Przewodniczący, 
Szanowny Panie Generale, 
Szanowni Panowie,
„Polska dostatnia i szczęśliwa... w 

interesie pokoju i dobrej współpra
cy między narodami Eimopy”... Poz-

walam sobie rozpocząć moje prze
mówienie od tych samych słów, od 
których rozpocząłem w tymże sa-
mym Belwederze w czerwcu 1979 

■ ' ■ ’ poprzednichroku, podczas moich

te słowa, ponieważ wypowiedział je 
wielki przyjaciel Polski, papież Pa
weł VI, któremu Kościół w naszej 
Ojczyźnie zawdzięcza doniosłe dzie-

odwiedzin w Ojczyźnie. Powtarzam
io normalizacji na Ziemiach Pół-

(Ciąg dalszy na str. 3)
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Pielgrzymka 
do Jasnej Góry

Znowu śpiewy brzmiały, krzyż czerniał na przedzie, a 
myśmy szli, mijali lasy, przechodzili wsie, łany zbóż strumie
nie i parliśmy się, jak jaka rozpętana żywiołowa siła do tego 
punktu przyciągania, co tkwił w każdym mózgu i w każ
dym sercu rozrastał się coraz potężniej i oddziaływał coraz 
silniej.

Już nie słychać było gawęd ani żartów. Pieśni śpiewano 
żarliwiej i liczniej.

Pod każdym krzyżem czołgano się w prochu, całowano 
nie tylko krzyż, ale i sztachetki ogrodzenia, kamie’nie, któ
re pod nim leżały.

Ciała znikały, pozostawały tylko twarze w rysach i wy
razie, i oczy coraz więcej i płonące gorączką. Milkły indy
widualności i zlewały się z sobą.

Zmęczenie i jednostajność odbieranych wrażeń tak malu
je moją wrażliwość, że już wielu rzeczy nie mogę uzmysłowić, 
o wielu zapominam i dla wielu obojętnieję. Tak się zmęczy
łem, że jest mi dobrze z tym, iż mnie nikt nie zna i nie 
pyta o to, że jestem niczym, jednostką, bratem, cyfrą ogólnej 
liczby pielgrzymów, a nie żadnym panem N. lub X., który 
się nie może pokazać bez maski jakiej, ucywilizowanej braci.

Nie jestem nawet wolą, jestem tylko pewną sumą mięśni, 
wprawionych w ruch i zautomatyzowanych, z natężoną usta
wicznie czuciowością. Jestem tylko tętnem jednym tego serca, 
co ma przeszło cztery tysiące głów. Nikt tu nie ma maski 
nawet imienia.

Kogoż tu można olśnić i czym... wobec hipnozy, jaką wy
wiera cel podróży ? Będę chory, to mnie wsadzą na wóz i po
wiozą. Będę biedny, to bez tańczącej filantropii nakarmią 
mnie, zbiorą wytartych groszaków i dadzą — i prosto to zro
bią, i szczerze. Umrę — to mi na jakim przydrożnym cmen
tarzu, gdzie tyle brzóz zielonych, tyle świergotu ptactwa, u
sypią mogiłę, pokryją darnią wsadzą wierzbę plączącą i — 
pójdą — a o każdej wiośnie, gdy tędy przechodzić będą, 
rzucą gałąź tarniny lub pęk sasanek leśnych, i będę sobie 
spał cicho i marzył słodko do nieskończoności, a żył w ich 
sercach i pamięci dłużej niż tam — na targowicy świata.

I zapominam chwilami, kto jestem, i wydaje mi się, że 
zawsze tak żyłem, i zawsze żyć będę.

Czyż szczęście nie jest spokojem ?... nie kontemplacją, nie 
mgłą srebrzystą, w której się zwolna człowiek pogrąża i za
pomina o wszystkim, i pozwala się obojętnie nieść falom, gdzie 
się im podoba ?„.

Łapię się na sentymentalizmie i mówię już trzeźwo.
Basta.

Cielętniki
Maleńka wioska z kościołem. Odpoczynek. Chleb i mle

ko wróciły trochę sił, herbata na plebanii — animuszu.
Dokończony kościół czerwieni się i strzela w górę goty

kiem. Postawiono go z dwugroszowych składek, jakie nie
zmordowanie miejscowy proboszcz od lat dwunastu zbiera od 
pielgrzymujących, bo parafijka uboga i bardzo mała.

Na cmentarzu stoi lipa-olbrzym, kilkusetletnia Chłopi z 
jakąś czcią spoglądali na nią i szeptali:

— Laboga ! Wielgolud !...

Ze starego kościoła przeniesione portrety rycerstwa i ma- 
tran ładnie ubierają sień plebanii. Patrzą dumnie ci w sta! 
zakuci i te niewiasty w robronach na stadko kurcząt, kąpią
cych się w piasku, i na tłumy rojących się tak swobodnie 
obok nich.

Wychodzimy o dziesiątej. Słońce praży jak w lipcu.

Dąbrowa

Prześliczna miejscowość. Kościół ma tyle różnostylowych 
przystawek, że żadna nie nadaje mu charakteru specjalnego, 
ale wew’nątrz jest bardzo ładny i niezmiernie starannie utrzy
many, Rzeźby są nawet znośne.

Pod chórem ^askorzeźby nagrobkowe z XVII i XVIII-go 
stulecia niezmiernie twarde w wyrobie, że kościiM doprowa
dzony został do obecnego stanu kosztem rodzin : Scheible- 
rów i Herbstów, na których intencję prosi się wiernych o 
zmówienie modlitwy. Na cmentarzu przepyszny trawnik i 
stacje Męki Chrystusowej, bardzo ładne.

Widzę, że przy jakiejś rzeźbie, stojącej pod kościołem, 
pełno ludzi. Oglądają ją ze skupieniem pobożnym i mają pew
ną trwożność w twarzach i przyciszonych glosach.

Oglądam ją. Jest to rzeźba zupełnie charakteru świeckie
go z epoki Ludwika XV-go, sielanka kamienna ń la Wat- 
teau. Jakiś margrabia w koronkach, w stroju paradnym, i 
jakaś dama, z włosami spiętrzonymi a la Pompadour, siedzą 
na trawie i widocznie szepczą czułostkowe i słodkie słówka, 
flirtując na sposób XVIII-go wieku. Widać w nich rasę strój 
nisiów znudzonych i wytwornych. Całość banalna, jako wy
raz i wykonanie, i poprzegryzana przez deszcz i mrozy. Ka
mień się łupie i odpada w szczelinach bioder rośnie trawa. 
Skąd się wzięła tutaj ta rzeźba, nikt nie umie objaśnić ; ob
jaśnia mnie tylko legenda następująca, słyszana na miejscu 
od jakiejś siostry ;

— To było dawno temu. Miała jedna matka dwoje dzie
ci, chłopca i dziewczynę, lubiła się ona napijać trochę, z 
kumami rajcować, po sąsiadkach chodzić, a dzieciska co chcia- 
ły, to robiły — i że były rozpustne i szkódniki, nie dziwo
ta, przy takiej matce. Raz napiła się lepiej, przylata do cha
łupy —■ dzieci nie ma ; w parę pacirzy przychodzą, a że pi
jany człowiek je przez rozumu, i irna się rozeźliła, kiej suka, 
za kijanek wziena i prać dzieci — sprała dziewuchę, że ino 
zipała —• i do chłopaka. Chłopak nie doi się, za ożóg chy- 
cił i w łeb matkę. Rozwścieklila się barzej, jak nie trzośnie 
go bez pysk, a chłopak ino fajt. Kobiete już całkiem rozebra
ła gorzałka, że się siadła i lamentuje, i wyrzeka : „A bodaj- 
sta pozdychały, a bodajsta skaminialy — kiejst takie !...” Ino 
to rzekla, aż widzi co dzieci, co się do siebie tuliły i chli
pały z bolenia — czernieją jakoś i siedzą, kiej zdrętwiałe, 
ślipki stanęły im kołem, a łzy kiej te perły toczą się po pó- 
likach. Kobitę strach otrzeźwił, skoczyła do nich, a dzieci już 
zimne kiej kamienie, a ino temi ozwartemi oczyma łzy się 
leją i leją. Narobiła lamentu, zeszli się ludzie, przyszedł i 
ksiądz, przywieźli potem znającego, co umiał odżegnywać, i 
nic. Dzieci skamiruały. Nie pogrzeźli ich, bo jak tu grześć 
w zimi kaminie, co cięgiem płaczą ?... Postawili pod kościo
łem. Matka aż się pruła z żałości, nie jadła, nie spala, ino 
siedziała dniami i nocami, a czekała, rychło się te kochane 
odmienią. Przeszły lata — nic. Co się wymodliła, co wypła
kała, co Mszy kupiła na te intencje !... Prosiła się już Pana 
o śmierć, ale śmierć nie przychodziła. Poszła jednego razu na 
ręcach i kolanach do Częstochowy i tak prosiła, że Matka 
Boska ulitowała się i przemieniła ją na brzózkę, co zaraz 
wyrosła w tym dołku, przemiękłym od płakania diecińskie- 
go, żeby mogła przy nich być cięgiem i choć gałązkami slo- 
nić od .słońca i plusku, a potym łzy się przestały lać i brzóz
ka uschła. Pan Jezus winę przekleństwa darował i wzion ją 
do swoi chwały razem z dzieciarni...

(Ciąg dalszy nastąpi 1
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(Ciąg dalszy ze str, 1)
nocnych i Zachodnich. Powtarzam
je również dlatego, ponieważ słowa 
te odzwierciedlają jakby stałą kwin
tesencję tego, co Stolica Apostol
ska myśli o Polsce, i czego Polsce 
życzy.

Polska suwerenna potrzebna Euro
pie i światu.

Ten sposób myślenia posiada do
niosłe znaczenie na tle naszej trud
nej przeszłości historycznej, poczy-

t

xvninająć zwłaszcza od końca
tle rozbiorówwieku. Właśnie na

Polski myśl, że „Polska dostatnia i 
szczęśliwa... (leży) ...w interesie po
koju i dobrej współpracy między 
narodami Europy” była postulatem 
moralności międzynarodowej, jak też 
zdrowej europejskiej racji stanu. Ta 
myśl ponad sto lat musiała sobie 
torować drogę poprzez przeciwne 
naszej niepodległości imperializmy, 
aby wreszcie po zakończeniu pier
wszej wojny światowej, znaleźć wy
raz w traktatach pokojowych. Naród 
polski żywi stalą wdzięczność dla 
tych, którzy wówczas byli rzeczni
kami jego niepodległego bytu.

Kiedy znajdujemy się w Warsza- 
pamięć tychwie, stolicy Polski,

wszystkich doświadczeń dziejowych 
szczególnie odżywa. I dlatego też

doniosłymi słowastale pozostają
Pawła VI, które stwierdzają nie tył- 
to to, że Polska ma prawo do su
werennego bytu państwowego, ale 
także — że jest na swoim miej
scu potrzebna Europie i światu.

Cena prawa do suwerennego bytu 
Polski.

Paweł VI w przytoczonych przez 
mnie słowach podkreśla, że „Pol
ska leży w interesie pokoju i do
brej współpracy między narodami 

to posiadaEuropy”. Stwierdzenie
pełną wymowę na tle drugiej wojny 
światowej, która była największym 
w tym stuleciu naruszeniem pokoju, 
przede wszystkim na kontynencie cu
ropejskim. Polska znajdowała się
w samym centrum straszliwych do
świadczeń tej wojny. Za swoje pra
wo do suwerennego bytu zapłaciła 
sześciu milionami swych obywateli, 
którzy złożyli ofiarę życia na róż
nych frontach wojny, w więzieniach 
i obozach zagłady. Za bardzo wiel
ką cenę Naród polski potwierdził 

na ziemi.
swoje prawo do tego, aby być su
werennym gospodarzem -- “—' 
którą dziedziczy po praojcach.

Pamięć straszliwych doświadczeń 
wojny, jakie stały się udziałem Po
laków i innych Narodów Europy, 

przynagla do ponowienia gorącego 
apelu na rzecz pokoju, aby nie był 
on zakłócany lub narażany na nie
bezpieczeństwo, a w szczególności, 
aby jak najszybciej i w sposób sku
teczny zastosowane zostały środki 
zaradcze, to znaczy rzetelne i kon
struktywne negocjacje dla zażegna
nia groźnego wyścigu zbrojeń.

Być z Rodakami w szczególnie trud
nym momencie dziejów Polski.

Przybywając do Polski, mam przed 
oczyma całe tysiącletnie jej dzieje, a 
przede wszystkim doświadczenia te
go stulecia, które są związane rów
nież z moim własnym życiem.

Pragnę bardzo podziękować naj
wyższym władzom państwowym za 
zaproszenie do Ojczyzny, przekazane 
mi listem Pana Przewodniczące-
go Rady Państwa. Przybywam do 
mojej Ojczyzny jako pielgrzym w 
związku z jubileuszem Jasnej Gó
ry. Przybywam, ażeby być z moimi 

w szczególnie trudnymRodakami
momencie dziejów Polski po drugiej 
wojnie światowej. Równocześnie nie 
tracę nadziei, że ten trudny moment 
może stać się drogą do społecznej 
odnowy, której początek stanowią u
mowy społeczne zawarte przez przed- 

władzy państwowej zstawicieli
przedstawicielami świata pracy. I 
cłiociaż życie w Ojczyźnie od 13 
grudnia 1981 roku zostało poddane 
surowym rygorom stanu wojennego, 
który został zawieszony, od począt
ku bieżącego roku — to przecież 
nie przestaję ufać, że owaa zapowia
dana wielokrotnie odnowa społecz
na według zasad wypracowanych w 

trudzie w przełomowychtakim
dniach sierpnia 1980 roku i zawarta 
w porozumieniach, dojdzie stopniowo 
do skutku. 

Odnowa ta jest nieodzowna dla
podtrzymania dobrego imienia Pol
ski w świecie, jako też dla wyjścia 
z wewnętrznego kryzysu i dla za
oszczędzenia cierpień wielu synów i 
córek Narodu, moich rodaków.

Wiara w siłę dialogu na rzecz poko
ju-

Stolica Apostolska wiele swołcli 
wysiłków poświęca sprawie pokoju 
w świecie współczesnym. W tym ro
ku minęła dwudziesta rocznica uka
zania się encykliki „Pacem in ter- 
ris” papieża Jana XXin. Wysiłki 
jego na tym polu kontynuował w 
wielu formach Paweł VI. Są one bar
dzo liczne, a zarazem powszechnie 
znane — trudno byłoby je w tej 
chwili szczegółowo przypominać.

Wspomniałbym tylko o inicjaty

wie Papieskiej Akademii Nauk z
roku 1981. Specjaliści najwyższej 
rangi z dziedziny takich nauk jak ; 
fizyka, biologia, genetyka i medy
cyna, wypracowali memoriał na te
mat przewidywalnych następstw u
życia broni atomowej. Memoriał ten 
został doręczony przez przedstawi
cieli Akademii rządom ; Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjednoczo
nych, Anglii, Francji oraz Sekreta
rzowi Generalnemu i Przewodniczą
cemu Zgromadzenia Ogólnego ONZ-

Od czasu Pawła VI ustalił się zwy
czaj obchodzenia w uroczystość No
wego Roku Światowego Dnia Po
koju, zwyczaj połączony z dorocz
nym orędziem. Tegoroczne orędzie z 
1 stycznia 1983 nosi tytuł : Dialog 
na rzecz pokoju — wyzwaniem dla 
naszych czasów. Pozwoliłem sobie 
tekst tego orędzia przesłać najwyż
szym Przedstawicielom władzy pań
stwowej w Polsce.

Orędzie to odwołuje się do do
świadczeń przeszłości, aby wskazać, 
że dialog na rzecz pokoju, zwłasz
cza w naszej epoce, jest koniecz
ny. Jest on również możliwy : „lu
dzie ostatecznie są zdolni do tego 
—■ czytamy w orędziu — by prze
zwyciężyć podziały, konflikty intere
sów, nawet sprzeczności zdawałoby 
się radykalne, ...jeżeli uwierzą oni w 
siłę dialogu, jeżeli zgodzą się na to, 
by po ludzku szukać pokojowego i 
rozumnego rozwiązania konfliktów”.

Dialog w narodzie.

W dalszym ciągu dokument cha
rakteryzuje znamiona prawdziwego

oraz przeszkody, na iakiedialog . „,
ów prawdziwy dialog napotyka. Wiele 
miejsca poświęca tegoroczne orędzie 
sprawie dialogu na rzecz pokoju na 
płaszczyźnie międzynarodowej. Ze 
względu na okoliczności pozwolę so
bie zwrócić również uwagę na para
graf zatytułowany ,,Dialog na ^asz- 
czyźnie narodowej”.

,,Dialog taki — czytamy — wi
nien być podjęty... celem rozwiąza
nia konfliktów społecznych i poszu
kiwania dobra wspólnego. Uwzględ
niając interesy różnych grup, moż
na doprowadzić do pokojowego po
rozumienia przez dialog, poprzez de
mokratyczne przestrzeganie wolności 
i wypełnienie obowiązków przez
wszystkich, dzięki strukturom za
pewniającym współuczestnictwo o
raz dzięki wielorakim instytucjom 

pomię-rozjemczym... (w sporach
dzy pracodawcami a pracownikami, 
respektując i łącząc grupy kulturo
we, etniczne i religijne, tworzące 
naród). W przypadkach, gdy dialog 

(Dokończenie na str. 4)
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w TRZECHSETNa BŁRCZNICĘ 
ODSIECZY WIEDEŃSKIEJ

Jego świątobliwość Jan Paweł II przebywa obecnie w Austrii 
od 10 do 13 września. We wtorek 13 września o godzinie 8,30 będzie się 
modlił w kościele na Kahlenberg, a następnie wygłosi swe przemówie
nie. Spodziewamy się wspomnienia w nim zwycięstwa wiedeńskiego, dla
tego artykuł Jana Wimmer wprowadzi naszych Czytelników w historię 
-lubiłeuszowego Wydarzenia z 1683 roku.

szej perspektywy uderzenia na jego 
tyły przez wojska odsieczowe.
’ W 1683 roku Wiedeń miał silniej

sze fortyfikacje, jego załoga wszak
że była niezbyt liczna (11.000 żoł-
nierzy i 5.00Ó milicji miejskiej),
przeciwnik zaś posiadał duże do-

14 lipca 1683 roku potężna 110- 
tysięczna armia turecka pod wodzą 
wielkiego wezyra Kara Mustawy o- 
bległa Wiedeń. Było to już drugie
w dziejach oblężenie tego miasta

(Dokończenie ze str. 3) 
pomiędzy rządem a narodem prze- 
staje niestety istnieć, pokój społecz
ny jest zagrożony lub nawet cał
kiem zanika ; powstaje jakby stan 
wojny. Jednak historia i współczes
ne doświadczenia pokazują, że wiele 
krajów osiągnęło i osiąga trwałe po
rozumienie : że zdołały one rozwią
zać powstające w ich łonie konflik
ty lub nawet im zapobiec, sięga
jąc po prawdziwe skuteczne narzę
dzie dialogu...”.

Szanowni Panowie !
Powracam jeszcze raz do słów Pa

wła VI : „Polska dostatnia i szczę
śliwa... w interesie pokoju i dobrej 
współpracy między narodami Euro
py...”.

Jako syn ziemi polskiej cz5mię te 
słowa w szczególny sposób moim 
własnym życzeniem dla Narodu i
Państwa. To życzenie skierowuję
równocześnie do Przedstawicieli Wła
dzy oraz do całego Społeczeństwa. 

Gorąco pragnę, aby Polska miała 
zawsze właściwe sobie miejsce po-
śród narodów Europy,
Wschodem a Zachodem.

pomiędzy 
Gorąco

pragnę, aby na nowo zaistniały wa
runki owej ,dobrej współpracy” z 
wszystkimi narodami zachodnimi na 
naszym kontynencie, jako też na 
kontynencie amerykańskim, przede 
wszystkim, gdy chodzi o Stany Zje
dnoczone Ameryki Północnej, gdzie 
tyle milionów obywateli jest polskie-
go pochodzenia. Jestem głęboko
przekonany, że takie warunki mogą
zaistnieć. To także jest jedno z
zadań dialogu — dialogu między
narodowego — na rzecz pokoju we 
współczesnym świecie.

Wiem, też, iż Episkopat Polski _ 
stale czyni niestrudzone wysiłki, a
żeby głoszona przez Kościół zasada 
dialogu mogła stać się owocną pod
stawą zarówno pokoju wewnętrzne-

przez Turków ; poprzednie miało
świadczenie w zdobywaniu twierdz

miejsce w 1529 roku, jednak wojsko 
sułtana Sulejmana Wspaniałego zo
stało zmuszone do odstąpienia wo
bec zbliżającej się idmy i coraz bliż-

go, jak też „dobrej współpracy” po
między Polska a innymi narodami 
Europy i świata.

Podziękowanie za przygotowanie
spotkania z Narodem.

Pragnę jeszcze raz wyrazić po
dziękowanie za zaproszenie do Oj-
czyzny. Pragnę również na ręce
Przedstawicieli najwyższych władz 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
podziękować za wszsytko, co zarów
no te władze jak też podporząd
kowane im organa administracji te
renowej, uczyniły dla przygotowania 
mojego spotkania z Narodem i Ko-
ściołem we własnej Ojczyźnie.

Podobnie jak w czasie moich po
przednich odwiedzin pragnę na koń-

I- 
t-

cu stwierdzić, że każde prawdziwe 
dobro mojej Ojczyzny będę nadal 
uważał za moje dobro tak, jakbjun 
nadal mieszkał na tej ziemi, a mo
że nawet bardziej jeszcze z racji od
dalenia. Z taką samą też siłą będę 
odczuwał nadał wszystko to, co mo-
globy Polsce zagrażać. szkodzić.
przynosić jej ujmę, co mogłoby oz
naczać zastój czy załamanie.

W modlitwie za Polskę łączą się ze 
mną rzesze ludzi dobrej woli na ca
łym świecie.

Dołączam wyrazy szacunku dla
Wszystkich dostojnych Przedstawi
cieli Władzy i zarazem dla Każdego
wedle sprawowanego urzędu, we-
dle piastowanej godności, oraz wedle 
tej odpowiedzialności, jaka na każ
dym z Was, Szanowni Panowie, cią
ży wobec historii i własnego sumie
nia.

Pragnę równocześme podziękować 
za ofiarowany mi dar w postaci...

Pragnę również prosić o przyjęcie 
mojego daru, który składam na rę-
ce Przedstawicieli
Władz Państwowych.

Najwyższych

Warszawa, 17 czerwca 1983 r.

nabyte podczas poprzednich wojen z 
Wenecją, Polską i Rosją. Mimo bo
haterskiego oporu obrońców dowo
dzonych przez generała Emseta Ru-
digera Starhemberga i hrabiego
Zdenka Kaplira, Turcy z początkiem 
września bliscy byli wdarcia się do
miasta, a zredukowana wskutek
strat w walkach i chorób załoga nie 
miała szans skutecznej walki. Je-
dyną nadzieję stanowiło szybkie
nadciągnięcie odsieczy.

Do odseiczy tej nie wystarczały
siły samej Austrii. Kilkunastoty-
sięczna armia księcia Karola Lota- 
ryńskiego ( jego szeregach walczył 
dzielnie dwutysięczny korpus polski 
Hieronima Lubomirskiego) odparła 
wprawdzie dwukrotne próby ofen
sywy tureckiej na lewym brzegu 
Dunaju ale nie mogła się zmierzyć 
z wciąż liczną, choć osłabioną w cza
sie oblężenia armią Kara Mustafy. 
Władze cesarskie intensywnie sta
rały się więc o przyspieszenie po
mocy z Niemiec i Polski. Skompli
kowana sytuacja nad Renem, gdzie 
groził najazd wojska króla Fran
cji Ludwika XIV nie pozwalała na 
nadesłanie wystarczających posił
ków przez państwa niemieckie, tym 
większe znaczenie miała pomoc Rze
czypospolitej, z którą cesarz Leo-
pold I zawarł 1 kwietnia sojusz
przewidujący taką właśnie bezpo
średnią pomoc wojskową sprzymie
rzeńca w razie oblężenia przez Tur
ków Krakowa lub Wiednia.

Stosunki polsko-tureckie od po
czątku XVI wieku cechowało dąże
nie obu stron zaangażowanych na 
innych frontach działań do zachowa
nia pokoju. Nie brak było wpraw
dzie w XVII wieku powodów do na
pięć, wybuchające jednak konflikty 
zbrojne (jak wojna w 1620-21 ro
ku) miały charakter krótkotrwałych 
incydentów i były szybko likwidowa
ne. Sytuacja uległa zmianie w dru
giej pcdowie XVII wieku, kiedy to 
wezyrowie z dynastii Koprulu wzno
wili ekspansję zbrojną w Europie, 
uznając ją za panaceum na wszel
kie słabości wewnętrzne państwa os
mańskiego. Wówczas to po raz pier-

(Cląg dalszy na str. 5)
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(Ciąg dalszy ze str. 4) 
wszy ekspansja ta zwróciła się bez
pośrednio przeciw Rzeczypospolitej.
Pokój w 1667 roku przerywający
długotrwałe zmagania polsko-rosyj
skie i próba zbliżenia między tymi 
państwami zaniepokoiły władze w 
Stambule, pretekstu do interwencji 
zbrojnej dostarczyło poddanie się
hetmana kozackiego Piotra Doro-

rzyć się z potężnym przeciwnikiem. 
W 1676 roku Sobieski (już jako 
król Polski od 1674 roku) zdecydo
wał się na zawarcie rozejmu. Miał 
nadzieję, że w rokowaniach pokojo
wych potrafi poprawić niekorzyst
ne jeog warunki i trwałe ułożyć znów 
pokojowe stosunki z Turcją. Nadzie
ja ta zawiodła wskutek nieustępli
wości i arogancji Porty.

czypospolitej wzdłuż całej już, dłu
giej granicy południowej. To też

szenki sułtanowi. W 1672 roku ar
mia turecka uderzyła na Polskę i 
zdobyła Kamieniec Podolski. Poniża
jący układ w Buczaczu nie został 
wprawdzie ratyfikowany przez sejm, 
wojsko polsko-litewskie pod wodzą 
hetmana Jana Sobieskiego już w 
następnym roku odniosło wspania
łe zwycięstwo pod Chocimiem, ale 
ten sukces, jak i następne, nie przy
niósł rozstrzygnięcia konfliktu. O
słabiona po długim okresie wojen 
Rzeczpospolita nie była w stanie

Na mocy pokoju zawartego w
1678 roku Polska utraciła znaczne
obszary na południowym wscho)-
dzie, co więcej, nie czuła się bez-

przez dłuższy czas samotnie mie-

pieczna przed nowym najazdem tu
reckim. Stąd wynikły próby pozy
skania przez nią sprz5Tnierzeńców 
i dążenie do zmontowania ogólno
europejskiej koalicji antytureckiej. 
Nie powiodły się one, tymczasem zaś 
powstanie antyhabsburskie na Wę
grzech i poddanie się jego przywód
cy Imre Thokoly’ego pod protekto
rat Porty wzmogły zagrożenie Rze-

było przyczyną, dla której Jan IH 
przepart na sejmie wspomniany so
jusz odporno-zaczepny z cesarzem ; 
prostą jego konsekwencją wynika
jącą z warunków traktatu była wy
prawa armii polskiej na odsiecz o
blężonemu Wiedniowi.

Przygotowania wojenne rozpoczę
to z końcem kwietnia po zakończe
niu sejmu. Brakowało pieniędzy, 
gdyż skarb był pusty, dochody z u
chwalonych podatków zaczęły na
pływać dopiero z końcem lipca, przy
rzeczone zaś subsydia cesarskie i pa
pieskie również nadeszły dopiero w 
czasie lata. Mimo osobistej ofiarnoś
ci króla i wielu osób prywatnych 
nie wystarczyło funduszów na po
krycie kosztów trzykrotnie powięk
szonej armii koronnej, toteż mobi
lizacji nie udało się zakończyć w

(Ciąg dalszy na str. 6)
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(Ciąg dalszy ze str. 5) 
przewidzianym początkowo terminie 
1 lipca. Wiadomości o uderzeniu ar-
mii tureckiej na Austrię i proś-
ba cesarza o pomoc skłoniły Sobies
kiego do przesunięcia rejonu kon
centracji wojsk z Trembowli pod 
Kraków i wyjazdu z Wilanowa. Ja- 
dąc do starej stolicy państwa zde
cydowany był osobiście stanąć na 
czele armii odsieczowej.

Armia, którą udało się Sobies
kiemu poprowadzić pod Wiedeń, li
czyła 45.000 żołnierzy. W odsieczy 
wzięło udział około 21.000 żołnierzy 
polskich, w tym część oddziałów, 
które dogoniły siły główne. Dalsze 
5.000 żołnierzy polskich oraz 10-ty-
sięczna armia litewska dołączyły
stopniowo po odsieczy i uczestniczy
ły w dalszych działaniach na Sło
wacji.
11 sierpnia wyruszyła z Krakowa 
7-tysięczna grupa jazdy pod komen
dą hetmana polnego Mikołaja Sie- 
niawskiego ; maszerowała ona przez 
wschodnie Morawy osłaniając siły 
główne przed ewentualnym uderze
niem przeciwnika ze Słowacji. Re
szta wojsk, w tym cala piechota i 
artyleria, pod wodzą króla i het-

wa grupa wojsk bawarskich, fran
końskich i częściowo austriackich 
miała wesprzeć to natarcie.

W dniach 7 i 8 września wojska 
polskie i austriackie przeprawiły się 
przez Dunaj po przygotowanych mo
stach pontonowych i spotkały się na 
równinie pod Tulln z posiłkami nie
mieckimi. Całość armii odsieczowej 
liczyła około 69.000 żołnierzy ze 152 
armatami (w tym około 18.500 żoł
nierzy cesarskich wraz z Polakami 
Lubomirskiego i 29.500 niemieckich); 
w samej odsieczy uczestniczyło o- 
kolo 65.000.

Armia Kara Mustafy stopniała w 
czasie oblężenia i wódz turecki mógł 
przeciwstawić sprzymierzonym, mi
mo sprowadzenia korpusu spod blo
kowanego Gyor (Jawarynu) siły nie 
większe, Tatarzy bowiem nie nada
wali się do działań przeciw piecho-
cie i artylerii, kontyngentom zaś
z Mołdawii i Wołoszczyzny Kara Mu-
stafa nie ufał. W okopach pod

mana wielkiego Stanisława Jablo-
newskiego wymaszerowała 14 sierp
nia i przez Śląsk i Morawy z po
czątkiem września dotarła do Au
strii. Sam król popędził przed nią na 
czele części konnicy i 31 sierpnia
połączył się z Sieniawskim pod
Mikułowem oraz spotkał z księciem 
Ijotaryńskim. W tym czasie korpusy 
posiłkowe z Bawarii, Francji i Sak
sonii koncentrowały się pod Krems 
nad Dunajem.

3 września odbyła się w Stettel-
sdorf narada wojenna
vzszystkich wyższych

z udziałem 
dowódców

Wiedniem pozostawił około 10.000 
piechurów i minerów, którzy kon
tynuowali działania oblężnice przy
gotowując miny do wysadzenia mu
rów miasta. Wielki wezyr rozstawił 
swe wojska na tyłach obozów, za
kładając główną kwaterę na oszań- 
cowanym pagórku koło Weinhaus. 
Większość sił skupił początkowo na 
swym prawym skrzydle od strony 
Dunaju, skąd spodziewał się głów
nego uderzenia. Podjęte prace for
tyfikacyjne miały niewielki zakres. 
Kara Mustafa liczy jednak na wy
korzystanie warunków terenowych 
(poprzecinany wąwozami obszar, 
liczne otoczone wałami i płotami win
nice) przez janczarów i zamierzał po 
wykrwawieniu przeciwnika zadać mu 
cios masami swej licznej kawalerii.

9 września 1683 roku armia od-

skiego — zdołała wejść na łańcuch 
wysokich wzniesień, oddzielających 
je od Wiednia. Piechota polska jed-
nak, częściowo na własnych bar-1
kach, zdołała przeprowadzić wszyst-
kie swe działa, podczas gdy Au
striacy i Niemcy pozostawili swe
ciężkie armaty na skraju Lasu Wie
deńskiego.

Po południu 11 września Sobies
ki, obserwujący teren przyszłej bi
twy ze szczytu Kahlenbergu, stwier-

>_
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dził, iż dostarczone mu do Krakowa 
mapy okolic Wiednia były niedokład
ne i nie zaznaczały łańcucha niż
szych ,lecz również gęsto porosłych
wzniesień, które należało zdobyć
przed wydostaniem się na obszar
podmiejski. Stąd król sądził, iż bi
twa potrwa co najmniej dwa dni.

i-

Wczesnym rankiem w niedzielę 12 
września oddziały austriacko-saskie 
rozpoczęły natarcie na lewym skrzy
dle. W zaciętej walce odpierając 
kontrataki tureckie opanowały one 
wzgórze Nussberg i szykowały się do 
dalszego uderzenia, które uprzedzi! 
jednak przeciwnik. Przeciwuderzenie 
tureckie około godziny 10 zmusiło 
Austriaków i Sasów do cofnięcia się, 
wprowadzone jednak dalsze rzuty 
piechoty i kawalerii odparły przeciw-
nika. Wojska księcia Karola po

sprzymierzonych. Naczelne dowódz
two armii odsieczowej objął Sobies
ki, pozostali wodzowie mieli dowo
dzić własnymi oddziałami. Ostatecz
nie przyjęto wypracówaną przez Ja
na III i księcia Karola koncepcję 
przeprowadzenia odsieczy przez Las 
Wiedeński, generałowie cesarscy i

sieczowa przemaszerowała spod
Tulln na skraj masywu Lasu Wie- 
deńskeigo i następnego dnia rano 
rozpoczęła pochód przez ten górzy
sty i lesisty obszar. Wojska autriac- 
ko-saskie posuwały się dogodnymi

!

niemieccy onracoy/ali tp.c'^niczne
szczegóły operacji, król polski zaś 
— plan uszykowania bojowego do 
bitwy. Dowództwo lewego skrzydła
powierzył księciu Lotaryńskiemu,
który na czele wojsk austriackich 
i saskich wzdłuż Dunaju pierwszy 
miał dotrzeć w pobliże Wiednia i 
natarciem w kierimku miasta przy
kuć uwagę przeciwnika. Sobieski za
mierzał polskimi wojskami prawego 
skrzydła wykonać decydujące ude
rzenie rozbijając Turków i odcinając 
im drogę odwrotu na południe przez 
mosty na rzece Wiendence. Srodko-

drogami wzdłuż Dunaju i już wie
czorem tego dnia dotarły do Kloster- 
neuburga i północnych zboczy Leo- 
poldsbergu i Kahlenbergu — skraj
nych od Dunaju wzgórz z łańcucha 
ciągnącego się wzdłuż pofałdowanego 
obszaru podwiedeńskiego. W nocy z 
IC na 11 września opanowały one 
te wzgórza wypierając z nich Tur-
ków. Stosunkowo dogodne drogi
przypadły też wojskom niemieckim, 
najgorsze zaś oddziałom polskim. 
Przez dwa dni z wielkim wysiłkiem 
pokonywały one trudny, rozmokły 
wiskutek deszczów obszar i w nocy z 
11 na 12 września tylko część z nich 
— lewoskrzydłowa grupa Sieniaw-

krwawym boju zdobyły zażarcie bro
nione przez Turków miejscowości 
Nussdorf i Heiligenstadt i około go
dziny 13 zatrzymały się, czekając na 
dołączenie sprzymierzonych. Wkrótce 
wyrównały z nimi front nie natrafia
jąc na większy opór, oddziały księcia 
Waldecka ; czekano teraz na wyj
ście oddziałów polskich, do których 
udał się Jan III, przez dłuższy czas 
obserwujący przebieg walk ze szczy
tu Kahlenbergu.

Polacy wymaszerowali ze swych
biwaków już przed 6 rano, mieli jed
nak najdłuższą i najbardziej uciąż- A 

(Ciąg dalszy na str. 7)
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(Cią-g dalszy ze str. 6) 
liwą drogę do stanowisk nadających 
się jako pozycja wyjściowa do osta
tecznego uderzenia. Piechota lewo- 
skrzydłowej grupy hetmana Sieniaw
skiego pierwsza wywalczyła drogę 
w wąwozach i na wzgórzach i prze-

Ukazanie się pierwszych oddzia
łów polskich na stokach niższych 
wzgórz zmusiło "Kara Miistafę do

łamując opór Turków umożliwiła
jeździe wyjście na owo pasmo niż
szych wzgórz. Prawoskrzydłowa gru
pa Jabłonowskiego po zaciętym bo
ju przedarła się również przez do
linę strumienia Alsbach i około go
dziny 16 stanęła u jej wylotu. Ubez-
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pieczające skraj prawego skrzydła 
sprzymierzonych oddziały jazdy lek
kiej i dragonii polskiej odparły w

przegrupowania wojsk. Zaczął on je 
ścigać ze swego prawego, walczącego 
dotąd z Austriakami skrzydła, kie
rując teraz przeciw Polakom. Uła
twiło to dalsze natarcie oddziałów 
księcia Karola. Tymczasem Sobies
ki wydał rozkaz wykonania próbnej 
szarży ; wyznaczone chorągwie ude
rzyły na Turków celem sprawdzenia 
warunków terenowych i siły oporu 
przeciwnika. Natarcie jednej chorą
gwi husarskiej w centrum szyku pol
skiego w pehu potwierdziło oczeki-

prawego skrzydła. W pewnym _ 
mencie nieprzyjaciel ścigając wyco
fujące się oddziały polskie próbował 
włamać się między wojska Siemaw- 
skiego a grupę niemiecką. Energicz
ne przeciwdziałanie zorganizowane

mo-

tym czasie próbę ataku Tatarów.
Wania króla, natomiast atak dwu

t

Cała armia odsieczowa stanęła na 
jednej linii dochodząc do terenu rów
niejszego nadającego się już do dzia
łań kawalerii.

chorągwi Sieniawskiego zapoczątko
wał zaciętą walkę na tym odcinku. 
Ponawiane uderzenia konnicy pol
skiej natrafiły na przeciwuderzenia 
oddziałów tureckich ściąganych tu z

przez króla zapobiegło temu.
W tym czasie ks. Lotaryński, ko- 

rzystaąc z zaangażowania przeciwni
ka na środkowym odcinku frontu i 
osłabienia jego sił na odcinku nad 
Dimajem, wydał rozkaz do dalszego 
natarcia. W pierwszym rzucie oddzia
łów austriackich i saskich uderzyły 
przydzielone tu polskie chorągwie hu
sarskie i pancerne. Szyk turecki zo
stał tu przełamany i grupa ks. Ka
rola ruszyła na tyły środkowego u
grupowania Turków.

Widział to Sobiesku ze szczytu
Schafbergu i doszedł do wniosku, że 

(Dokończenie na str. 8)
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bitwę można rozstrzygnąć jeszcze
tego samego dnia. Rozkazał więc u
derzyć całej kawalerii polskiej i ks 
Waldecka. Szarża husarii i pędzącej 
za nią po pochyłości wzniesień jaz
dy pancernej spadła z impetem na 
szyki tureckie, które zostały roz
bite. Konnica polska i nacierająca na 
lewo od niej niemiecka dotarły do o
bozów tureckich. Kara Mustafa pró 
bował jeszcze stawiać opór Polakom 
w części obozu, by dać czas na wy
cofanie się swej armii, był to jed
na opór krótkotrwały. Około godzi
ny 18 Jan m wkroczył do zdobytych 
namiotów wielkiego wezyra. Cała ar
mia turecka w rozsypce uciekła z 
pola walki ; nie udało się zagrodzić 
jej drogi na południe, gdyż trudno 
było przedrzeć się przez obozy roz
ciągające się aż do rzeki Wiedenki. 
Również pościg prowadzony tylko

znaczny wkład wnieśli Polacy, zapo
czątkowało okres poważnych prze
mian w sytuacji politycznej Euro
py środkowo-wschodniej. Odbiło się 
też szerokim echem wśród ujarzmio
nych narodów bałkańskich, przyczy
niło do wzmożenia wśród nich ruchów
niepodległościowych. Dla Polski
traktat w Karłowicach w 1699 ro
ku stanowił zakończenie zmagań z 
wyznawcami islamu. Odtąd stosunki

jej z Portą układały się znów po-
kojowo, a negatywne stanowisko
Turcji wobec rozbiorów Rzeczypos
politej i pomoc udzielana przez nią 
uczestnikom polskich powstań naro-
dowych zapoczątkowała uczucia
przyjaźni, jakie dziś łączą oba naro
dy-
Almanach Polonii 1983 — str. 56 ■— 
63.

My wiernie Ci służymy

Jan Wiminer

przez lekką jazdę polską (ze wzglę
du na zmęczenie koni wysiłkiemkoni wysiłkiem

Las Wiedeński)przemarszu przez
dotarł na niedużą odległość. W oko-
pach pod miastem oddziały ks. Ka
rola zniszczyły resztki janczarów.janczarów,
którzy nie zdążyli ujść z silami głów
nymi.

Armia turecka została więc rozbi-
ta, lecz nie zniszczona całkowicie,
jak to planował król polski. Ponio
sła jednak znaczne straty sięgające 
około 10.000 zabitych i kilku tysię
cy jeńców. W ręce zwycięzców wpa- 
dła artyleria i ogromne, bogate obo
zy ; utrata sprzętu obozowego miała 
później — na skutek chorób przy
dżdżystej pogodzie zwiększyć
straty w biwakujących pod Budą 
wojskach nieprzyjacielskich i jeszcze 
bardziej osłabić ich siłę bojową.

Cena, jaką sprzymierzeni zapłaci
li za to zwycięstwo, była niewysoka. 
Ich straty szacuje się na około 4.000 
ludzi, w tym około 1.500 zabitych ; 
połowę poległych i rannych stanowili 
Polacy. Wiedeń, w którego murach 
założono już 10 potężnych min, zo-
stał lu-atowany, a pomoc dlań przy
szła dosłownie w ostatmej chwili.

r-

Klęska Turków pod Wiedniem oz- 
nacz^a kres ich ekspansji w Euro
pie. Wprawdzie w toku długiej, 16- 
letniej wojny z państwami zawiąza
nej w 1684 roku Ligi Świętej (nale
żały do niej Rzeczpospolita, Austria, 
Wenecja, a od 1686 roku i Rosja) 
państwo osmańskie wykazało znaczną 
siłę odporną, wojna ta jednak za
kończyła się w 1699 roku porażką
Turcji i rezygnacją jej ze znacznych 
połaci ziem zagarniętych w poprzed
nich wiekach. Zwycięstwo pod Wied- 

którego uzyskanie takmem, w

OłoB Katolicki str. 8

O Maryjo,
My wiernie Ci służymy;
My szczerze Cię kochamy.
My chcemy z dniem każdym Ci wierniej służyć;

My chcemy z dniem każdym Cię bardziej kochać.
O Maryjo,

Dła Ciebie pracujemy;
Dła Ciebie apostołujemy.
W Twej służbie nasz honor;
W Twej Służbie nasza chwata.

Pragniemy spełniać wszystkie Twoje życzenia
o Maryjo,

Pragniemy spełniać wszystkie Twoje życzenia;
Pragniemy spełniać wszystkie Twoje zlecenia.
Tobie nasze całkowite posłuszeństwo;
Tobie nasza całkowita ułegłość. •

O Maryjo,
Dła Ciebie służba nasza ofiarna;
Dla Ciebie służba nasza rycerska.
Przez Ciebie chcemy zdobywać świat dla Jezusa;
Przez Ciebie chcemy rozszerzać Jego Królestwo na ziemi.

My wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za rozwój Twego Kościoła
Jezu, Tyś jest Założycielem Kościoła świętego;

Tyś jest jego niewidzialna Głowa — aż do skończenia świata.
Jezu, My wszyscy jesteśmy Twoim Kościołem;

My wszyscy jesteśmy Twoim Ludem Bożym.
Jezu, Przez Chrzest święty zostałiśmy w Ciebie wszczepieni;

Przez Chrzest święty staliśmy się cię członkami Twego Cirda mistycznego.
Jezu, Dziękujemy Ci za łaskę Chrztu świętego;

Dziękujemy Ci za naszą przynależność do Twego Kościoła.
Jezu, Ty żyjesz w Kościele świętym ;

Ty żyjesz w nas.
Jezu, My wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za rozwój Twego Kościoła;

My wszyscy winniśmy utrwalać Twoje Królestwo miłości na ziemi.
Jezu, Twój Kościół jest naszym domem duchowym;

Twój Kościół jest naszą Ojczyzną duchową.
Jezu, My kochamy Ciebie ;

My kochamy Twój Kościół święty.
Jezu, Wielu nienawidzi Ciebie;

Wielu nienawidzi Twój Kościół święty.
Jezu, Przeciwnicy Twoi nie pokonali Ciebie;

Przeciwnicy Twoi nie pokonają Twego Kościoła.
Ks. B. Matczyński

i
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LITURGIA TYGODNIA

21 niedziela zwykła roku
Opracował : Ks. Jan Choroszy

Aiityfona na wejście
Cf. Syr 36, 18

Udziel, Panie, pokoju tym, którzy 
oczekują Ciebie. Prorocy Twoi oka- 
zah się prawdomówni ; wysłuchaj 
błagania sługi Twego i ludu Twego 
Izraela.

Słowo Boże DRUGIE CZYTANIE
I Tm 1,12-17

t

Modlitwa
Boże, Stwórco i Rządco wszyst

kiego, wejrzyj na nas i spraw, * byś-
my całym sercem Tobie służyli *
i doznali skutków Twego miłosier
dzia.

Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Panie, daj się ubłagać pokorny-

mi prośbami naszymi
Skawie ofiarę sług Twoich,

* przyjmij la- .
* aby

się od drogi, którą im nakazałem, i 
utworzyli sobie posąg cielca ulany z 
metalu, i oddali mu pokłon, i zło- 
żyh mu ofiary, mówiąc ; „Izraelu, 
oto twój bóg, który cię wyprowadził 
z ziemi egipskiej”.

I jeszcze powiedział Pan do Moj
żesza : „Widzę, że lud ten jest lu
dem o twardym karku. Zostaw Mnie 
przeto w spokoju, aby rozpalił się 
gniew mój na nich .Chcę ich wy
niszczyć, a ciebie uczynić wielkim lu
dem”.

Mojżesz zaczął usilnie błagać Pa
na, Boga swego, i mówić : „Dla-

Chrystus przyszedł na świat 
zbawić grzeszników

Czytanie z Pierwszego listu świętego 
Pawła Apostoła do Tymoteusza.

Dzięki składam Temu, który mię 
przyoblekł mocą, Chrystusowi Jezu
sowi, naszemu Panu, że uznał mnie 
za godnego wiary, skoro przeznaczył 
do posługi mnie, ongiś bluźniercę, 
prześladowcę i oszczercę. Dostąpiłem 
jednak miłosierdzia, ponieważ dzia-
lałem z nieświadomości, w nie

to co oni złożyli ku czci Twego imie
nia, wszystkim posłużyło do zbawie
nia.

Przez Chrystusa.

czego. Panie, plonie gniew Twój
przeciw ludowi Twemu, który wypro
wadziłeś z ziemi egipskiej wielką

Antyfona na Komunię
Ps35, 8

Boże, jak cenna jest Twoja łas
ka, synowie ludzcy chronią się w 
cieniu Twych skrzydeł.

albo : Cf. 1 Kor 10„ 16
Kielich błogosławieństwa, który 

błogosławimy, jest udziałem we krwi 
Chrystusa, a chleb, który łamiemy, 
jest udziałem w ciele Chrystusa.

mocą i silną ręką ?
Wspomnij na Abrahama, Izaaka 

i Izraela, Tkyoje sługi, którym przy
siągłeś na samego siebie, mówiąc do 
nich ; „Uczynię potomstwo wasze tak 
liczne jak gwiazdy niebieskie i całą 
ziemi, o której mówiłem, dam wa
szym potomkom, i posiądą ją na wie
ki”.

Wówczas to Pan zaniechał zła, ja
kie zamierzał zesłać na swój lud.

Modlitwa po Komunii
Prosimy Cię, Panie, * niech łaska

boskiego daru do głębi przeniknie
ducha i ciało nasze. *
działanie.

aby boskie

stale kierowało nami. 
Przez Chrystusa.

a nie nasze upodobanie.

Wstnę i wrócę do mojego ojca. 
Zmiłuj się nade mną. Boże, 
w łaskawości swojej, 
w ogromie swej litości 
zgładź moją nieprawość.
Obmyj nmie zupełnie z mojej winy 
i oczyść mnie z grzechu mojego.

wierze. A nad miarę obfitą okazała 
się łaska naszego Pana wraz z wiarą 
i miłością, która jest w Chrystu
sie Jezusie.

Nauka ta zasługująca na wiarę i 
godna całkowitego uznania, że Chry
stus Jezus przyszedł na świat zba
wić grzeszników, spośród których ja 
jestem pierwszy. Lecz dostąpiłem 
miłosierdzia po to, by we nrnie pier
wszym Jezus Chrystus pokazał ca
łą wielkoduszność jako przykład dla 
tych, którzy w Niego wierzyć będą 
(Ua życia wiecznego.

A Królowi wieków nieśmiertelne
mu, nienawidzialnemu. Bogu same
mu cześć i chwała na wieki wieków. 
Amen.

Alleluja, alleluja.
2 Kor 5,19

PIERWSZE CZYTANIE
Wj 32, 7-11. 13-14

Bóg przebacza grzesznemu ludowi

Czytanie z Księgi Wyjścia.
Gdy Mojżesz przebywał na górze 

Synaj, Bóg rzeki do niego : „Zstąp 
na dół, bo sprzeniewierzył się lud 
twój, który wyprowadziłeś z ziemi 
egipskiej. Bardzo szybko odwrócili

Stwórz, o Boże, 
we mnie serce czyste 
i odnów we mnie moc ducha. 
Nie odrzucaj mnie od swego oblicza 
i nie odbieraj mi 
świętego ducha swego.
Panie, otwórz wargi moje, 
a usta moje 
będą głosić Twoją chwalę. 
Boże, moją ofiarą 
jest duch skruszony, 
pokornym i skruszonym sercem 
Ty, Boże, nie gardzisz.

W Chrystusie Bóg pojednał 
świat ze sobą, 
nam zaś przekazał słowo jednania. 
Alleluja, alleluja.

EWANGELIA
Łk 15, 1-10 
Łk 15, 1-32

Radość z nawrócenia grzesznika

t Słowa Ewangelii według święte
go Łukasza.

Zbliżali się do Jezusa wszyscy cel
nicy i grzesznicy, aby Go słuchać. Na 
to szemrali faryzeusze i uczeni w

Głos Katolicki str. 9



Piśmie : „Ten przyjmuje greszników 
i jada z nimi”.

Opowiedział im wtedy następują
cą przypowieść : „Któż z was, gdy 
ma sto owiec, a zgubi jedną z nich, 
nie zostawia dziewięćdziesięciu dzie
więciu na pustyni i nie idzie za za
gubioną, aż ją znajdzie ? A gdy ją 
znajdzie, bierze z radością na ramio
na i wraca do domu ; sprasza przy
jaciół i sąsiadów i mówi im : ,,Ciesz
cie się ze mną, bo znalazłem owcę, 
która mi zginęła”.

Powiadam wam : Tak samo w nie
bie większa będzie radość z jedne
go grzesznika, który się nawraca, 
niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu 
sprawiedliwych, którzy nie potrzebu
ją nawrócenia.

Albo jeśli jakaś kobieta, mając 
dziesięć drachm, zgubi jedną ^ach- 
mę, czyż nie zapala światła, nie wy
miata domu i nie szuka starannie.

A znalazłszy ją,aż ją znajdzie ? _ , _
sprasza przyjaciółki i sąsiadki i mó
wi ; „Cieszcie się ze mną, bo zna
lazłam drachmę, którą zgubiłam”. 

Tak samo, powiadam wam, radość 
powstaje u aniołów Bożych z jed
nego grzesznika, który się nawra
ca”.

Słowo Kościoła
Wprowadzenie.

Znów uczeni w Piśmie i farezeusze 
są zgorszeni. Chrystus przyjmuje grzesz
ników i celników ! Jest to sprzeczne z 
ich pojęciami o Bogu i zbawieniu. Tyl
ko sprawiedliwi interesują Pana Boga, 
dla innych nie ma miejsca u Pana 
Boga. Dlatego kto przystaje z grzesz
nikami, staje się nieczystym, staje się 
grzesznikiem. '

Jezus Chrystus inaczej patrzy na 
grzesznika, i dlatego mówi: „...Więk
sza będzie radość w niebie z jednego 
grzesznika, który się nawraca, niż z dzie
więćdziesięciu dziewięciu sprawiedli-
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wych, którzy nie potrzebują nawróce
nia”.

Dobrze pojął tę prawdę francuski pi
sarz Charles Peguy, pisząc; „Grzesz
nik jest w samym sercu chrześcijaństwa.

- • ■ ■ • jak Nikt nie jest tak kompetentny
grzesznik w sprawie 
Nikt, chyba święty”.

chrześcijaństwa.

Nie róbmy więc tragedii, jeśli pobłą
dziliśmy, zagubili się, zgrzeszyli — Bóg 
nie rezygnuje z nas. On nie tylko cze
ka na nasz powrót, ale sam wyrusza 
na nasze poszukiwanie. Boże miłosier
dzie naprawdę jest nieskończone.

Homilia
NIE TAKI STRASZNY 

PAN BOG, JAK GO 
MALUJĄ

Nieraz zapewne słyszeliśmy takie oto 
wypowiedzi:

— „Czekaj, czekaj Pan Bóg cię jesz
cze pokarze!” ;

zapomnieć. Pan—„Ludzie mogą
Bóg nie zapomina nigdy !” ;

— „Tego Pan Bóg nigdy ci nie prze
baczy 1”

W wypowiedziach tych przebija pew
na idea Boga. Jest to Bóg, przed któ
rym drżą niebo i ziemia. Jest to cią- 
^e Bóg strachu i trwogi; Bóg, który 
przemawia wśród błyskawic i gromów.

1 — Bóg błydtawic i gromów.

Siady takiego pojmowania Boga znaj
dujemy w pierwszym czytaniu. Mojżesz 
stawia się za sprzeniewierzonym ludem. 
Pan Bóg odpowiada mu najpierw :

„Zostaw Mnie w spokoju, aby rozpa
lił się gniew mój na nich. Chcę ich wy
niszczyć...”

Byłoby jednak rzeczą bardzo pocho
pną wyciągać z stąd wniosek, że Bóg w 
Starym Testamencie ukazany jest tylko 
jako władca i pan, napawający lękiem 
i trwogą. Liczne są teksty w Starym 
Testamencie, opiewające dobroć i mi
łosierdzie Boże. Na przykład w Psalmie 
145 czytamy :

„Łaskawy i miłosierny jest Pan, 
nieskory do gniewu 
i wielki w swoich łaskach.
Dobry jest Pan dla wszystkich, 
a miłosierdzie Jego nad wszystkimi 
Jego dziełami”.
Prawda ta jednak powoli dociera do 

świadomości ludu. Ludowi 
słowa innego Psalmu :

bliższe są

„Bezbożni po to plenią się jak ziele 
i kwitną wszyscy złoczyńcy, 
aby byli zgubieni na wieczność”. 
(Psalm 92).
W tej perspektywie grzesznik nie ma 

żadnych szans. Z góry stoi on na po
zycji straconej. Po prostu nie ma dla 
niego miejsca u Pana Boga.

Tak był przekonany lud, bo takie 
było nauczanie wielkich znawców Pisma.

Z tej szczególnej mentalności wypły
wają ważne konsekwencje praktyczne; 
skoro grzesznik jest odtrącony przez 
Boga, winien on być tokże wykluczony 
ze społeczności „świętych”. 
grzesznika należy unikać, 
traktować tak, jakby nie istniał. Nie na

A więc
strzec się.

leży go spotykać, mówią uczeni żydow
scy, nawet by go zapoznać z Torą, czy
li Pismem Świętym.

2 — Bóg Jezusa Chrystusa.

Wbrew tej wiekowej tradycji, Chry
stus przyjmuje celników i grzeszników. 
Spotyka ich, rozmawia z nim, zasiada 
do wspólnego stołu. Mówi nawet, że cel
nicy i grzesznicy poprzedzą sprawiedli
wych w Królestwie niebieskim. Fare
zeusze i uczeni w Piśmie, czyli ludzie w 
zasadzie sprawiedliwi są oburzeni. To, 
co Ten czyni jest sprzeczne z oficjalną 
interpretacją Tory (pierwsze pięć ksiąg 

____ ;. Gdyby ten był 
Mesjaszem, wiedziałby, że Bóg cieszy A
się gdy giną na świecie ci, którzy ”

Starego Testamentu).

wprawiają Go w gniew”.
Polemizując z uczonymi w Piśmie i 

Chrystus uzupełnia, tzn.farezeuszami.
udoskonala pojęcie Boga, Chrystus od
krywa zatarg w świadomości ludu ideę 
Boga pełnego dobroci i miłosierdzia; 
Boga, który szczególnie troszczy się o 
tych, którzy zbłądzili, zagubili się, o
deszli. W tym celu Chrystus opowiada 
dwie krótkie przypowieści: przypo-
wieść o zagubionej owce i przypowieść 
o zagubionej drachmie. Główną myśl 
Chrystusa wyrażają słowa :

„Większa będzie radość z jednego 
grzesznika, który się nawraca, niż z 

dziewięciu sprawie-dziewięćdziesięciu
dliwych, którzy nie potrzebują nawró
cenia”.

W ten sposób Chrystus chce powie
dzieć swoim słuchaczom: Wasze wyo
brażenia o Bogu są fałszywe. On jest 
zupełnie inny niż wy Go sobie wyobra
żacie. Zapewniam was On nie jest tak 
straszny jak wy Go sobie malujecie.

Doskonale pojęli tę prawdę pierwsi 
chrześcijanie, dlatego tak chętnie przed
stawiali w katakumbach Chrystusa jako 
pasterza, niosącego na swych ramio
nach odnalezioną owcę. Ten jeden o-
braz streszczał całość posłannictwa
Chrystusa: „Syn człowieczy przyszedł, 
by szukać to, co zginęło”.

Pierwsi chrześcijanie byli świadomi, 
że Boże miłosierdzie jest większe niż 
ludzki grzech. Pięknie pisze o tym Al
bino Luciani (późniejszy papież Jan 
Paweł I) w swoich „Listach do sław
nych postaci” ;
' „Żaden grzech nie jest zbyt wielki; 
nędza skończona, choćby nawet bardzo 
wielka, zawsze będzie mogła być zakry-

Głos Katolicki str, 10
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ta nieskończonym miłosierdziem”, (s.
'I 23 w wydaniu Pax-u). A kilka linii da

lej czytamy : „1 nie powinna nas prze-
rażać ewentualna burzliwa przeszłość.
Burze, które były złem w przeszłości, 
teraz stają się dobrem, jeśli dopingują 
nas do poprawy, do zmiany ; stają się 
klejnotem, jeśli ofiarujemy je Bogu da
jąc Mu sposobność przebaczenia”.

Wcześniej pojął w pełni tajemnicę Bo
żego miłosierdzia król Dawid, gdy mo- 

>-

dlii się po swoim upadku :
„Pokrop mnie hizopem, a będę o

czyszczony, obmyj mnie, a będę nad 
śnieg bielszy”. .

3 — Grzech, a Boże miłosierdzie

We wstępie do Mszy św., zacytowa
liśmy słowo Charles Peguy ;

„Grzesznik jest w samym sercu chrze
ścijaństwa, Nikt nie jest tak kompeten
tny jak grzesznik w sprawie chrześci
jaństwa, Nikt, chyba święty”.

No cóż ? Jeśli nie stać nas na świę
tość — ciągle przecież jesteśmy „ludem 

•
 „lUUCUl

o twardym karku” i sami jesteśmy świa-
Hr\nni uz \łztp»lii łir\ar1om\z”domi, że „w wielu rzeczach upadamy” 
— bądźmy więc dobrymi grzesznikami, 
tzn. takimi, którzy wprawdzie zgrzeszy
li, ale uznali swój błąd i wrócili do Pa
na,

W tym duchu możemy modlić się sło
wami poety, Konstantego Gaszyńskiego 
(1809 - 1866) :
„Straszny, wielki jest gniew Twój — 

lecz większe jest' Panie,
Łaski Twojej zmiłowanie !
Nie odepchnąłeś Piotra, choć w ciężkiej 

potrzebie
Po trzykroć zaparł się Ciebie !
Przebaczyłeś łotrowi, gdy westchnął ku 

Tobie !
Zwróć więc i na zaprzańca litościwe 

oko ;
Jeśli żałował głęboko !
Bo straszny, wielki gniew Twój — lecz 

większe jest, Panie,
Łaski Twojej zmiłowanie!” 

A my?
Czy pojęliśmy naprawdę wielkość Bo

żego miłosierdzia?
Wydaje się, że nawet dzisiaj prawda 

ta nie w pełni akceptowana jest przez 
wierzących. Wielu chrześcijan nie poj
muje Bożego miłosierdzia. Tę naszą
sceptyczną postawę wobec Bożego mi
łosierdzia przedstawił francuski poeta 

W jednej ze swychJean Anouilh.
sztuk, przedstawia on scenę sądu osta
tecznego. Przed bramą wiodącą do nie
ba tłumy sprawiedliwych. Wszyscy z
niecierpliwością oczekują wejścia do 
nieba. Nagle ogromne poruszenia o-
gamia tłum. Wśród tłumu roznosi się 
sensacyjna wieść; „Podobno innym tak
że przebaczają”. Po chwilowym zdziwie
niu, oburzenie ogarnia tłum. Ze wszy
stkich stron dają się słyszeć głosy: „Oh, 

gdybyśmy wiedzieli...” W tym momencie 
wszyscy zamknęli sobie bramę do nie
ba.

Poeta niewątpliwie przesadza, ale nau
ka tej sceny jest prosta : jeśli jest 
prawdą, że nie należy nadużywać Boże
go miłosierdzia („Pan Bóg i tak mi 
przebaczy”), prawdą jest także, że nie 
można go nie doceniać. Pan Bóg na-
prawdę nie jest aż tak straszny jak 
Go czasem malują.

Ks. Jan Choroszy 
Strashourg

Modlitwa powszechna
Jak słyszeliśmy w pierwszym czyta

niu. Pan Bóg wysłuchał Mojżesza i da
rował ludowi o „twardym karku” je
go winę. Módlmy się z tą samą wia
rą i z tą samą żarliwością :

1. Za Kościół święty, by głosił świa
tu dobrą nowinę o Bożym miłosierdziu 
i szukał z miłością i troską tych, któ
rzy odłączyli się od niego.

2. Za Ojca świętego Jana Pawła 
ll-go, by jego obecna podróż do Aus
trii przyczyniła się do pogłębienia wia
ry w tym kraju.

3. Za tych, którzy utracili wiarę i za 
tych, którzy odeszli od Kościoła, by 
przypomnieli sobie, że „większa będzie 
radość w niebie z jednego grzesznika, 
który się nawraca niż z dziewięćdziesię
ciu dziewięciu sprawiedliwych, którzy 
nie potrzebują nawrócenia”,

4, Za nas samych, byśmy nigdy nie 
wątpili w Boże miłosierdzie, ale także 
byśmy go nigdy nie nadużywali.

Panie i Ojcze nasz, wysłuchaj łas
kawie modły, które Ci przekładamy. 
Zechciej odnaleźć zagubionych, wzmo
cnić upadających, oświecić błądzących. 
Prosimy Cię o to przez Chrystusa Pa
na naszego.

Kalendarz liturgiczny :
Poniedziałek, 12 września: Najświęt

szego Imienia Maryi Panny, wspomnie
nie dowolne. Święto to zostało ustano
wione trzysta lat temu, po zwycięstwie 
Jana Sobieskiego pod Wiedniem (1683).

„Przez Najsłodsze Imię Maryi, Mat
ki Twojej, prosimy Cię Panie, wysłu
chaj nasze pokorne modły i przyjdź nam 
z pomocą”.

W diecezji katowickiej : Najświętszej 
Maryi Panny Piekarskiej.

Od połowy XVTI wieku Piekary, na 
Górnym Śląsku, stają się wielkim cen
trum pielgrzymkowym. Oryginał obra
zu Matki Boskiej Piekarskiej został na
malowany na przełomie XV i XVT wie
ku. i jest dziełem mistrzów czeskich. 
W 1680 r., na prośbę cesarza Leopol
da, obraz zostaje przywieziony do Pra
gi. Matka Najświętsza miała uwolnić 
miasto od panującej tam zarazy. W

czasie wojny z, . Turkami, obraz jest 
przechowywany w Nysie. W 1682 wra
ca na krótko do Piekar, ale zaraz po
tem jest umieszczony w Opolu. Obecnie 
znajduje się on w katedrze Sw. Krzyża. 
W Piekarach pozostała jednak kopia 
obrazu, która stała się nawet słynniej
szą od oryginału. Od wieków ciągną tu 
pielgrzymi z Górnego Śląska, ze Śląska 
Opolskiego, z Zagłębia Dąbrowskiego.

Wizerunek Matki Boskiej Piekarskiej, 
malowany na desce lipowej, wykonany 
jest na wzór bizantyjski i przedstawia 
Matkę Boską z Dziecięciem na lewym 
ręku. W prawej ręce Maryja trzyma 
żółto-czerwone jabłko. Dzieciątko wzno
si oczy ku niebu, prawą rączką błogo
sławi, lewą opiera na księdze Pisma 
Świętego.

Setki tysiące górników, hutników, me- 
talowców, przybywające co roku na
pielgrzymkę do Piekar dowodzą, że dla 
polskich robotników religia nie jest żad
nym opium, lecz nieustającym źródłem 
życia.

Wtorek, 13 września : Sw. Jana Chryzo
stoma (Złotou.stego), biskupa i doktora 
Kościoła.

Urodził się w Antiochii w rodzinie 
wyższego oficera około 349
zmarł 14 września 407 r. w 

roku ; 
Bizeri

fTurcja). Wcześnie obumiera mu oj
ciec, matka zapewnia mu jednak bardzo 
staranne wykształcenie. U słynnego re
tora Libaniosa studiuje literaturę i re
torykę, a u Diodora, późniejszego bisku- 
ka Tarsu, teologię. Żywo interesuje się 
także filozofią. Po śmierci matki pro
wadzi pustelnicze życie w górach. Cho
roba zmusza go jednak do powrotu 
do normalnego życia. Poświęca się
wówczas pisarstwu. Pisze między inny
mi traktaty: „O życie klasztornym”. 
.,O kapłaństwie, dziewictwie, wdowień
stwie” itd.

W 381 r. zostaje wyświęcony na dia
kona, a w cztery lata później tzn. w 
385 r., na kapłana. Poświęca się głów- 
nie kaznodziejstwu. Szybko zdobywa
sobie wielkie uznanie i wzięcie. Sława 
jego rozchodzi się po całym chrześcijań
skim Wschodzie. Zachwyceni słuchacze 
nazywają go Janem Złotoustym (Chry
zostom).

W 397 r. zostaje Jan sprowadzony 
podstępnie do Konstantynopola i mia
nowany na życzenie cesarza patriar
cha. Po otrzymaniu sakry biskupiej, 
Jan zabiera się do gruntownej refor
my Kościoła. Biskupów niegodnych u
suwa z ich stolic ; mnichów, którzy za
miast modlitwie poświęcają się- podró
żom, przepędza ; kapłanom przypomina 
obowiązki ich stanu. Dla ludu jest 
jednak pełen wyrozumienia i dobroci. 
Szczególnie troszczy się o ubogich i
chorych ; buduie hospicia i szpitale.
Kazaniami naraża się jednak cesarzo-
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wej Eudoksji. Pod jej wpływem zbiera 
się nielegalnie synod wrogich Janowi 
biskupów i ogłasza depozycję patriar
chy. Lud jest oburzony i staje w obro
nie swego biskupa. Dochodzi do zamie
szek i rozlewu krwi. Chcąc przywrócić 
spokój w mieście, Jan ugina się przed 
decyzją cesarską i udaje się na wygna
nie do Prentos w Bitynii. Lud jednak 
nie ustępuje. Nowe rozruchy zmuszają
Eudosksją do sprowadzenia Jana do

I

Konstantynopola.
Patriarcha nie zamierza jednak ustę

pować. Nadal głosi prawdę, i znów się 
naraża cesarskiemu dworowi. Tym ra
zem zostaje zesłany do Kukuzy, na gra
nicę Armenii. Ale nawet na wygnaniu 
Jan pozostaje niebezpieczny. Jego licz
ne listy, zwłaszcza do papieża, niepo
koją jego wrogów. W jesieni 407 r. zo
staje wygnany do Pitsundy, u stóp Kau
kazu. Zmuszany do ciężkich i wyczerpu
jących marszów, Jan nie dociera do 
swego przeznaczenia i umiera z wycień
czenia 14 września 407 r.

Dwadzieścia lat później, tzn. w 427 
r. ciało jego zostało sprowadzone do 
Konstantynopola i złożone w kościele 
świętych apostołów. Było to pośmiertne 
zwycięstwo wielkiego biskupa.

Jan Chryzostom jest jednym z naj
większych pisarzy chrześcijańskich. W 
wydaniu Migne’a jego dzieła obejmu
ją osiemnaście tomów. Wiele jego dział 
należy do arcydzieł chrześcijańskiej li
teratury, a większość z nich są równie 
aktualne dzisiaj jak były one w IV 
wieku.

W Kościele zachodnim do 1969 roku 
święto św. Jana Chryzosloma było ob
chodzone 27 stycznia.

I

Środa, 14 września : Podwyższenie 
Świętego Krzyża.
Ty, co na krzyżu w cierniowej koronie 
Za ludzkość dałeś Ojcu z krwi ofiarę 
Do Ciebie wznosim dziś błagalne dłonie, 
Kielich goryczy, łez, krwi przebrał miarę.

1

My wciąż gnieceni, ale stali w wierze. 
Nie trwożym sercem przed morderstw 

widokiem, 
W miłości bratniej zakuci pancerze. 
Ufni jak dzieci pod ojcowskim okiem.

My krzyż Twój, Panie dźwigamy w
pokoju. 

Bez jęku, skargi, nawet bez zwątpienia, 
Ty z czoła otrzyj nam krwawy pot 

znoju. 
Dodaj otuchy w razie sił zwątlenia.

Przyjmij, o Panie, przyjmij krew 
niewinną.

Którą wytoczył wróg z piersi narodu ; 
Usłysz, o Panie, usłysz pieśń dziecinną. 
Co brzmi żałobnie wśród Zygmuntów 

grodu.

1 męczennikom wieczne daj zbawienie, 
A bratnią miłość obudź w polskiej 

ziemi.
(Gustaw Zieliński, 

Modlitwa dla Polaków, r. 1861).

Czwartek, 15 września : Najświętszej 
Maryi Panny Bolesnej.
Ileż łez z Jej ócz spłynęło. 
Jakiż ból się w sercu lągł. 
Gdy zdjętego we krwi z krzyża 
Panna Święta, pełna mąk. 
Zobaczyła Syna swego. 
Co w objęciu legł Jej rąk.

Słodkie usta, pierś łagodną 
[ najmiłościwszy bok. 
Prawą rękę poranioną, 
I przebitą lewą zwłok, 
I czerwone od krwi stopy 
Widzi w łzach przez smutku mrok.

Stokroć i tysiąckroć ściska 
Pierś, ramiona z całych sił 
I do łona tuli rany. 
Którymi okryty był, 
W pocałunkach się rozpływa. 
W których cały ból Jej tkwił.

Matko, zaklinamy Ciebie, 
Na te łzy, którymi Pan 
Był płakany, na grób Jego, 
Na purpurę Jego ran. 
Niechaj ból Twojego serca 
Będzie naszym sercom dan.

(O (|uot undis lacrunarum, Lalixtus 
Palumbella, tłum. Leopold STAFF).

Piątek, 16 września: Świętych Mę
czenników Korneliusza, papieża, i Cy
priana, biskupa.

Wspominamy dziś dwóch świętych z 
trzeciego wieku ; papieża Korneliusza
(t 253) i Cypriana, biskupa Kartagi

t

•W

ny (f 258). Żyli wprawdzie daleko od 
siebie (jeden w Rzymie, drugi w Pół
nocnej Afryce), zajmowali różne stano
wiska, ale łączyły ich wspólna święta 
sprawa, a mianowicie jedność Kościoła. 
Korneliusz zmarł z wycieńczenia na wy
gnaniu, co w owych czasach uważano za 
męczeństwo. Cyprian został zaś straco
ny na rozkaz prokonsula rzymskiego. 
Jego miłość do Kościoła wyrażają sław
ne słowa : „Nie może mieć Boga za 
ojca ten, kto Kościoła nie ma za mat
kę”.

Sobota, 17 września : Roberta Bel- 
lann na, doktora Kościoła.

Urodził się 4 października 1542 r. w
Monepulciano, w Toskanni, rodzina je
go była spokrewniona z najpotężniejI-

szymi rodami Italii. Matka jego była 
siostrą papieża Marcelego II. W 1650 
wstępuje do jezuitów, od roku 1576 do 
1587 naucza w Kolegium rzymskim. W 
1599 zostaje kardynałem. Po śmierci Kle
mensa VIII (1605), jest poważnym kan
dydatem do tronu papieskiego. Jedynie 
sprzeciw króla Hiszpanii uniemożliwia 
wyniesienie go do tej najwyższej god
ności w Kościele. Jest autorem licznych 
traktatów teologicznych. Uczestniczył w 
pierwszej fazie sprawy Galileusza. Ro
bert darzył słynnego astronoma wielką 
życzliwością i z zainteresowaniem śle
dził jego badania. Uważał jednak poglą
dy Galileusza jako przedwczesne, nie 
przekraczające granic dociekań hipote
tycznych. Niektórzy uważają, źe gdyby 
Robert Bellarimin uczestniczył w dru
giej fazie sprawy Galileusza nie doszło
by do potępienia tego wielkiego astro
noma. Zmarł 17 września 1621 r i od 
razu był czczony przez wiernych, ale 
kanonizacji doczekał się dopiero w r. 
1925,

I I nie wódź nas, nie wódź na pokuszenie. 
Świeć nam Twej łaski promyki boskiemi.

j


